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I .
z  h o r a c y u s z a ;

Niewolnik Horacyuſza, korzy(łai§c z wolnofci 
mówienia w swigta Saturnowe, ftiofuie ſwoiego 
Pana.

Jam  dudum auſculto, ł f  cupiens tihi dicereJervus 
Pauca, reformtdo i3“c.

T ^ A y ;  J u ł  dawno czekam, y  chcąc przełożyć
nie d ługą

Coś mową, obawiam (ię, gdyż byćznam fip iſugą. 
H o r : Czy nie Davus ? D a v :  Tak, Davus wier­

ny ſwemu Panu 
Niewolnik, y  dość dobry, i ł  lepſzego Ra nu

Uuu V /a«



W art  życia. H o r : Nuże, zaźyi wolności Grudnio-
w e y , a  )

G d y i  rak chcieli Przodkowie, wyłuſzcz ſwg myfl
flow v.

D a 'v :  S§ ludzie,którzy raz wraz i \ \ ,  w powzięte j
cale

T rw a łą  z ło /c i : wielu ich chwieie fię nie ftale, 
Raz pized fię dobre biorgc y  cnotliwe ſp raw y ,  
D ru s d y  czyniąc, co każe wyflepek n iepraw y.  
Widziałem nie raz Pryſzka z pierścieniami trzema 
K a palcu, 3 drugi raz y jednego nie ma.
T ak  nie ftałym by i, i łe  co godzina ſzaty 
O d m ie n ia ł , ;  y z wſpaniałych gmachów fię do

chaty
Przenoſił z łiaglz, z iakiey wyniść,  ZaZelźywy 
M ia łby  wftvd ,  Wyzwoleńców ſyn nieco uczciwy. 
T o r a d b y ż y ł  ſw obodnym rozpuftnikiem w Rzy­

mie,
T o  zaś Mgdrcem w Athenach, by  ſwe wflawił

imie,
Gniewne przy narodzeniu fw y m  maigc Vertu-

mny. b )
Przeciwnie Volanery, ow koftera ſzumny,
G dv mu goździec pokręcił palce, temu, coby 
Zań  koftki zbierał, W puſzkę kładł,  ftrawne iakoby

Co dzień

a) w Grudniu Święta Saturn owe, Saturnalia 
rzeczone, to Rzymie niegdyś odprawiano, gdzie da­
wnym zwyciaiem /Ingom y  niewolnikom wolno by to  
bezkarnie Pano tu ſw o im  mówić co fig podobało,

b) Vertumnus albo P ro tneus , Bożek to inę  
ksz ta łty  y  poftaci odmienne na Ji( biorący -, bierze 

•fit za człowieka nie jlałego.



Codzień d&wal y  płacił. Im w ſwym ftateczniey-

lzyNałogu, rym  mniey, niż o w b y ł  pierwſzy, c ) nę­
dznicy tVy,

Krory ſwe raz natęża, raz rozwalnia życie.
Jak Unur laki, H o r : Nie powiesz to dziś nale-

życie,
Dok§d błahe zmierzaig te, obwiesia, brednie ? 
D a v ; Bo Ciebie. H o r : iak toC hły ftku  ? L)a v !

T y  pochwały prtednie 
Daiesz życiu miernemu, obyczaie ftare 
Chwalisz; co gdyby  ci Bog iaki takg miarę 
Życia z nagła zachować kazał,aź ty mruczy**,
Czy że nie czuiesz to bydz' lepſzym, co w głos u-

Czysz,

Czy źe nie ftałg w tobie ma obronę cnota,
jakbyś uwigzł, darmo chcesz fię wyrw ać z błota. 

Gdyś w Rzymie, radbyś na wfi był  przez twoie fo­
chy,

Na wfi zaś Rzym wynofisz pod niebiofa, płochy, 
Jezliś pono na ucztę nigdzie nie pro ſz jńy ,  
Chwalisz w domu kapuſtę, y iakbyś ciągniony 
Był w powrozku abyś izedf, ſzczęśljwyra iedynie 
M aſz fię, źe ci nie prayidzie pić nigdzie w go*

ścinie.
Niechże w wieczór Mecenas przyjść ci każe ieno, 
H e y ! perfumy co prędzeył ieft kto? iTuchaycienoi 
Wołasz zw ie lk im  y z a p r o g  umykasz hafaſero; 
Milwiusz, paſorzyci, odchodzg tym  czaſem 
Zyczgc ci, co nie trzeba byś wiedział. Niech mówi 
Kto pozwalam, że fiuźę moiemu brsuchowi,

Uou a  Ze

c)  Pryſiek etyli Priſcus toy i  ty  toſ^omnionj/}ktta  
r y  byt K ra ftm a w ą  w  R zy m ie . ,



Za węchem 'ledze dobre potrawy, do gory 
Kos zadarłszy, że leniuch ledwie większy który 
Je ſt  za mnie; przydać można, ieżli fię podoba, 
2 em opoy, że karczemna trapi mię choroba.
T y ś  gdyś raki >akoia, lub gorſzy podobno,
Masz mię ła iać iak  lepfzy? y  mow§.ozdobny 
Uwiiac ſwe wyftępki ? coż, kiedy ci tego 
Dowiodę, żeś ty  głupſzy, za mnie kupionego,
Za drachm pięćſet , . , przeſtań mię groźnę rwa*

rzę trwożyć,
Gniew zawściggniy, y  ręce racz ſkromnieułożyć, 
Aż p o w ie m , co Kryszpina <i) powiedział rni

N  wrotriy,
* * • « * # *

Nie znam co cndzołoſtwa, niowisz, grzech iro-
morny.

Ni ia złodzieyfkiey ſprawy, gdy mimo przechodzę 
Stołowych sreber, gdyż mig kara trzyma w trw o­

dze.
Znięs'ieno boiaźn k a r y , wnet ſwobodna, ſnadnie, 
Zbywszy munſztuk, do złego natura wypadnie. 
T y i s ś  mym Panem? ty lu rzeczy, ty lu  panów 
Y tak wielkich niewolnik, ktorego z kaydanow 
Boiaźni nędzney, \Vovta nie wyzwoli lalka e) 
Chcic lię trzykroć, czterykroc, o głowę potrzalka. 
P rzvday do w zw y ż  rzeczonych rzecz,co nie mniey

przecie
W aży : czy to namieftnik (  iako go zowiecie

ſw y m

d )  Filozo fa Stoika, mężu wielce mądrego.
e) Według prawa y  zwyczaiu dawnego Rzymſkit' 

go, tf/oyt (Prastor) trzykrotnym la/ki uderzeniem w 
głowę, niewolnika z  poddaſijłwa wyzwalał  , y  na 
w o/n o ff  wypuſzczat. La/ka ta, Virga Prattoris, 
zwala Jt% inaczty Yiudićta.



Swym zwyczaiem Panowie )  który flacha flugi, 
Czy ſpołfl itja, cożeśmy ty  ieden, ia drugi, 
W zglądem  tiebie ? ty  iefteś wprawdzie moim

Panem ,
Ja twoim, aleś y ty  ieft innych poddanem 
N ędznym, którzy iakcygą puſzczoną chłopięcą 
Z rzemienia ręką, tobą obracaią, kręcą,

Ktoż tedy wolnym ,<* mądry, który lobą władnie, 
Ktorego ni uboftwo nie uftraſzy ſnadnie,
Ani śmierć, ani w ięzy : co twe łamać chuci 
Mocen, który 7. pogardą honory odrzuci,
C'atv w (rabie okrągły, równy, tak że w ada  
Żadna, iak na okręgu gładkim, nie ofiada,
Ktorego zła Fortuna boi fię odfieczy.
Możeszli iak właſnego co uznać z tych rzeczy? 
Trzy tyfigce czerwieńcow kſztałrem ſwoim zdziera 
Fryierka z ciebie, ieſzcze za to ci zaſkwiera,
Y wrota zatrzaſnąwſzy, oblewa cię wodą.
W z y w a  znowu. Zrzuć iarzmo ſromotne, z urodą 
Niech zginie, mow, Żeś wolny, nie możesz; Pan

ſrogi
Miota bowiem tw ym  fercem, przypina oftrogi 
Znużonemu, y  mimo woli  trząſą tobą.

Lub gdy nad Pauzyaſza f  ) obrazem, oſobą 
Stoisz wrytą zdumiały, czy mnieyſza nagana 
Ma bydź twoia iak moia! gdy Placydejana,  
Fulwiuſza, Rutuby,g ) walkom fię więc dziwię 
Rysowanym rub ry k ą , ia k b y  fię prawdziwie 
Bili, rąbali,  zręcznie zkładaiąc orężem.
To D a y u s , rzeką, prożniąk, hultay ; ty  zaś mę­

żem 
W ia-

f )  Pauzyasz malarz jlam ny; ſpo lcze/ny  Apel- 
leſa.

g) Hersztowie bandy Szermierzy albo Glatlya,-



W iad o m y m  piktur f tynic iz ,  iakoby z nauki 
Staroświeckie um ieść  rozeznawać śztukt.

N ic ia  warj) gdy aa węchem ciepłego kołacza 
Biegf ; T w a  wftrzemięi'iiwość uczt ſzumnych o«

znacza
Wzgardy. Obiarftwo mi ieft; ſzkodJiwſze, gdyż

za nie
Gzęfto. biorę po grzbiecie kiiem ſmarowanie. 
Lecz y  tyś nie bez kary, gdy  przyſmaki one 
Szukasz, które bydź tanio nie mogą kupione.
2  zbytnich bowiem uczt, kwaſu, gorvczy niemała 
W  żołądku, ni chcą dźwigać'ocięjałe ciało 
S łab ł  nogi. To chłopak grzeſzy . ukradzioną 
Pod noc ścierkę,za winnezamieniaiąc grono?
Tęiv zaś, co w fi przedaie, by  po dziurki obie 
P c lu ł  w brzuch, niewolniczego wzdv nie ma nic

w (obie ?
Przyday y to, ie ani godzinę fpokoynie 
Trwać z ſobą możesz,ni ſwe rozrządzać przvfloyuie 
Z abaw y; ie iak tułacz, zbieg, od ſiebie ftronisz, 
Chcąc to (nem, to zbyć winem trolkę,nie uchrouiſs 
J ey  fig n igdy, gdyż na cię ta zawfze nalega,
Y za uciekaiącym t u ' 2 t y ł u  nadbiega.
H O r ; Gdzie mi kamień ? D a v : a na co? H o * :  

gdzie ftrzały, gdzie groty ? 
D a v : i )  Lub ſzaleie, lubw ie r ſze  tworzy  ſw ey

roboty.
H o * .’ Precz mi ztąd iak nayprędzey, bo cię na

wieś posłę, 
Gdzie mfrolp Sąbińſkg będziesz orał Qśie«

h )  Cicho nu /Ironie,)



II. 
D o  Celsa A lb in o w a n a r

C f/ro  gattdcre 13’ ie«e  re w  g t r t r t  AliineMM t,  
M u sa  rogata r t f t r  i f c .  l i b ,  i. E p i f t .  8»

I dź Muzo, pozdro\v Ce ł s a  odehtnie profzońa, 
Który ieft y Przyiaciel y Piſatz Nerona, a) 

M ow , niech muiię  powodzi wzamyftach, niech
fobie

W e ſo f  żyie, a ićźli ſpyta fię co robię :
Powiedz źe wiele pięknych rzeczy fobie róię, 
Zvcie iednak nic lepſze, ni wefelsze moie,
N ;e przelo, iakby mi gtad winnicę pokruſzył,
Lub upał uliwtitki />) ſfoneczny poſuszył.
N i ż e  w polach dalekich odpada dobytek 
Ale żem na umyśle niż tza ciele wfzyrek 
Pardziey chory, nic nie chcę cale Buchać, coby ’ 
Bydź pomocę lub ulg§ mey móglo choroby,
Od lekarzy, przyiacioł , wjftręt mam nie roftropny, 
l i  letarg chc§ odemnie oddalić okropny,
C h c ę  tego ,  Co mi fzkodzi, a co ku och ron ie  
Y p o m o c y  bydź wierzę,  Wżdy od t eg o  ftronię.'  ' 
Zem w ie r r z n ik  ieft n i e f t a f y ,  godzien  to m ie ć  imię, 
G dy i  w Tyburze e) mieć radbym Rzym, a Tybur

w Rzymie.
Po tym wſzyftkim ſpytać fię miey Muzo na pieczy, 
Jak fię m a , iak  fię rządzi, ſwe kieruie rzeczy ?

W  łafceli

a l  Klaud. T y l. Nerona, paſiitba C tſ. Auguftt
y  naflspcy.

b ) D rzew a  w  ſadacb oliwne.
O  Tybur.  i tra t  Tivoli ,  villa roſkosma nie 

daleko Rzym u.



W  ła see l i  U M ł o d e g o  P a n a  d  ) y  11 D w o r u  ?
Jeźl ić  powie, żewizyftko  dobrze wedle toru 
Idzie; nayprzod mu powiedz, że fię cieſic z dufzy, 
Potym pomniey tę wfonąć przetłroeę mu w uſzy. 
Jaki na nas w twym izczęściu wzglgd u Ciebie

b ę d z i e ,

W  takim u nas ty równie, Cels ie ,będziesz  wzglę­
dzie. e )

A') U Nerona wſpomnionezo. 
e ) t. i .  ie ili ty  twoich przyiaciel zapom nisz,y  

•n i też ciebie.


